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niedaleko 
pozmiws.

ekretarka załatwia wła 
śnie pilną rozmowę w 
międzymiastowej:

— Halo, tu Przed­
siębiorstwo Budowni­
ctwa Lądowego i Wod 

no-Inżynieryjnego w Poznaniu. 
Zamawiam Turoszów, tak, 
na Dolnym Śląsku...

Zanim uzyska się połączenie 
— jest czas na rozmowę. Dyrek 
tor Edward Pindur wyjaśnia:

W turoszowskim kombinacie, 
zajmujemy się zaopatrzeniem w 
wodę urządzeń elektrowni. Nie 
tylko zresztą tam wykonujemy 
tego typu zadania. Nasze przed­
siębiorstwo specjalizuje się bo­
wiem w budowie zapór i zbior­
ników retencyjnych oraz syste­
mów zaopatrzenia w wodę wiel 
kich budowli przemysłowych w 
całej zachodniej części kraju. 
Od Szczecińskiego po Opolskie, 
od Konina po Dolny Śląsk...

— Właśnie my — ciągnie dyrek­
tor — budowaliśmy dla Turoszowa 
zaporę i zbiornik w Witce. Witka 
jest niewielkim dopływem Nysy Łu 
życkiej, ale wody Nysy są już moc­
no wyeksploatowane przez przemysł 
i "Witce przypadł zaszczyt zaopatry­
wania kombinatu. Obecnie przystą­
piliśmy do spiętrzania wody w zbiór 
niku, który pomieści ładne kilka mi­
lionów metrów sześciennych.

Nasze zadania obejmowały ponad 
to budowę rurociągu ze zbiornika 
do elektrowni i wykonanie w jej 
obrębie kanałów chłodzących. W la­
tach 1960 i 61 Turoszów był jedną 
z naszych najpoważniejszych inwe­
stycji — wartości ponad 120-tu mi­
lionów złotych. Można z satysfakcją 
powiedzieć, że nasza praca została 
wykonana na czas, nie przysporzyła 
żadnych kłopotów budowniczym 
kombinatu, ani opóźnień „Akcji 
400”; Mówiąc zresztą nawiasem, dla 
nas była to od razu „akcja 1400”, po 
nieważ zbudowany przez nas system 
zaopatrzenia w wodę służyć będzie 
siedmiu turbozespołom. Już niedłu­
go, we wrześniu lub październiku, 
poznańscy fachowcy zakończą tam 
swoje prace i zakończy się nasz u- 
dział w tej wielkiej i pięknej bu­
dowie.

FAzwoni telefon. Zgłasza się inży 
nier z dalekiej budowy. Rozpo 

czyna się fachowa rozmowa o postę­
pach prac nad rzeczką, tuż przy cze­
chosłowackiej granicy. A niemal w 
tym samym czasie, w innym punk­
cie Poznania, w budynku przy ulicy 
Kochanowskiego 7, grupka młodych 
urzędniczek wypytuje kolegę, który 
przyjechał na krótko załatwić coś w 
Przedsiębiorstwie:

— No i co u was nowego w tym 
Turoszowie? Pogodę na pewno ma­
cie lepszą... Przecież to zawsze ka­
wał drogi na południe...

Rozmowa schodzi wkrótce na oma 
wianie spraw bliskich znajomych; 
a nawet wkracza w sferę uczuć. A 
więc stąd niedaleko do Turoszowa...

Na sporej mapie w gabinecie dy­
rektora technicznego poznańskiego 
„Mostostalu” — inżyniera Dyonizego 
Kozińskiego, kombinat zaznaczony 
jest szpilką z żółtym łebkiem. Szpil­
ka jak szpilka — ma zwykłe wymia 
ry, ale w rzeczywistości oznacza 
miejsce montażu 20 tysięcy ton sta­
lowych konstrukcji. Miejsce kilku­
letniej. intensywnej pracy poznań­
skich inżynierów, techników, maj­
strów i robotników, ich trudny nie­
raz wyścig z czasem. Terminy były 
jednak dotrzymywane; zarówno w 
budowie paru mostów nad skompli­
kowanym systemem taśmociągów ko 
palnianych, jak i w budowie kon­
strukcji głównego budynku elektrow 
ni.

— Sześć bloków tego budynku — 
wylicza inż. Koziński — oddaliśmy 
już do użytku. Ostatni, przeznaczo­

ny na pomieszczenie siódmego tur­
bozespołu, robić będziemy w przy­
szłym roku, a w roku 64-tym zakoń­
czymy prace i poznańska ekipa „Mo 
stostalu” przeniesie się na którąś z 
następnych budowli przemysłowych 
kraju. To zwykły los naszych załóg, 
choć myślę, że nasi ludzie zostawią 
jednak w Turoszowie sporo serca.

„Mostostal” to już znana i szano­
wana marka. Z tą nazwą przecięt­
nemu mieszkańcowi Poznania trud­
no chyba skojarzyć skromny barak 
przy ulicy Kochanowskiego. A jed­
nak mieści się tam przedsiębiorstwo, 
którego produkcja zajmuje (wartoś 
ciowo) drugie miejsce po „Cegiel­
skim”. Oczywiście, ta produkcja wy­
gląda inaczej niż w normalnej fabry 
ce, realizowana jest w siedmiu wo­
jewództwach, w dziesiątkach miej­
scowości. do których dotarły poważ 
niejsze inwestycje^-latki. Materiali 
zuje się na budowach Turoszowa, 
Konina. Adamowa i Płocka. Znaj- 
dziecie ją czasem na polach, przy 
montażu rurociągu naftowego, albo 
w konstrukcjach wielkich dźwigów 
w Stoczni Gdyńskiej.
7 Poznania do Turoszowa dotrzeć 

można rozmaicie. Szosami Zie­
mi Lubuskiej i Dolnego Śląska, 
przez region „wielkiej miedzi”, do 
gwarnego Zgorzelca, a stamtąd no­
wo zbudowana i zatłoczona ciężarów7 
kami asfaltówką — prosto na połud­
nie, wzdłuż Nysy. Można jechać po­
ciągiem przez Wrocław7, a nawet 
tranzytowym autobusem turoszow- 
skich budowniczych, ze Świeradowa 
przez malownicze góry i miasteczka 
Czechosłowacji.

Ale do najważniejszych spraw 
Turoszowa dotrzeć można również 
liniami międzyfabrycznych powią­
zań. I wówczas okazuje się. że ten 
Turoszów, to wcale nie tak daleko, 
że miejscowość jest dobrze w Po­
znaniu znana. Nasi znajomi z 
PBLiWI i z „Mostostalu”, czują się 
tam jak u siebie w domu. Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Robót Inży­
nieryjnych budowało tam system ka 
nalizacyjny na terenie elektrowni
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Ludwik Gomolec
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Do szczególnie mało znanych kart historii Wielkopolski na­

leży działalność dywersyjna i partyzancka podczas okupacji 
hitlerowskiej. Powstało nawet mniemanie, że warunki wpro­
wadzone przez okupanta (terror, polityka eksterminacji bio­
logicznej) prawie uniemożliwiły jakiekolwiek próby rozwoju 
ruchu oporu. Z pewnością ryzyko podejmowania wszelkich 
akcji przeciw ko okupantowi było ogromne, ale mimo to Wiel­
kopolanie rozwijali szeroko taką działalność dywersyjną, któ­
ra nie narażała ludności polskiej na niepotrzebne straty. Or­
ganizatorem w7alki z faszystowskim okupantem były tutaj 
komórki Polskiej Partii Robotniczej, Polskiej Partii Socjali­
stycznej, liczne podziemne organizacje, także wojskowe. 
Zgodna ich współpraca — jak pisze autor poniższej publika­
cji — była charakterystyczną cechą polskiego ruchu oporu 
na terenie tzw. Kraju Warty (Wielkopolska i część wojewódz­
twa łódzkiego).

W
 dużych zakładach zbroje­

niowych, fabrykach czy w 
warsztatach kolejowych 
członkowie polskich orga­
nizacji konspiracyjnych pro 
wadzili na wielką skalę sa­

botaż. Na przykład w DWM1) grupa 
tajnej PPR stale unieruchamiała 
dwie nowoczesne obrabiarki sprowa 
dzone specjalnie z Czech z zakładów 
..Skoda” do produkcji broni. Aby 
nie wzbudzić podejrzeń, powodowa­
no zwarcia w7 cewkach silników tych 
najnowocześniejszych wtedy obra­
biarek.

W czasie zakładania głównego ka­
bla do transformatora w zakładach 
HCP członkowie tajnych organizacji, 
m. in. także PPR, uszkodzili go ki­
lofami w kilku miejscach. Przy więk 
szym obciążeniu następowało zwar-

M
ieszkańcy Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej 
mają wiele możliwości zy­
skania rzetelnej wiedzy o 
Polsce, nie ruszając się 
nawet z własnego kraju. 

Sam tylko Ośrodek Kultury Polskiej 
w Berlinie organizuje kilka razy w 
tygodniu imprezy, które zapoznają 
niemieckich uczestników z proble­
mami wschodniego sąsiada. Wy­
świetlane są w Ośrodku cieszące się 
dużym powodzeniem filmy polskie, 
od czasu do czasu odbywa się tu 
występ-polskich artystów, czynne są 
różne wystawy.

Około 70 różnych imprez mie­
sięcznie obsługuje Ośrodek na po­
zostałym terenie NRD, docierając 
nie tylko do większych miast. Dyspo 
nuje on wielu wydawnictwami pol­
skimi w języku niemieckim, a dla 
osób znających język polski stoi 
otworem czytelnia, rozporządzająca 
ponad 100 tytułami czasopism wy­
chodzących w Polsce.

Ale, jak wiadomo, żadna informa­
cja — wysłuchana czy przeczytana 
— nie jest w stanie zastąpić włas­
nych obserwacji. W rozmowach z 
tymi mieszkańcami NRD, którzy 
choć przez kilka dni przebywali w 
naszym kraju, wyczuwa się całkiem 
inny ton niż w rozmo­
wach z ludźmi, którzy 
posiadają nawet sporą 
wiedzę o Polsce, ale nie 
popartą naoczną obser­
wacją. Słusznie mówią 
wydawane przez Nie­
mieckie Biuro Podróży 
prospekty z trasami wy­
cieczek do Polski, że 
właśnie turystyka przy­
czynia się do ściślejsze­
go nawiązania stosun­
ków z naszym krajem.

Wyjazdy turystyczne 
za granicę odgrywają 
coraz większą rolę 
w planach urlopowych 
mieszkańców NRD. W 
tym roku — jak się tu 
przewiduje — wyjazdy 
te wzrosną o 50 proc, w 
stosunku do roku ubiegłego. 
Dużą rolę w tym ruchu turystycz­
nym odgrywają podróże do Polski. 
Ich formy są najróżniejsze, bo np. 
poszczególne związki zawodowe, 
młodzieżowe czy sportowe zawie­
rają często własne umowy z analo­
gicznymi organizacjami polskimi o 
wymianie turystycznej. W tych wy­
padkach trudno też mówić o sta­
łych trasach. Ale interesowałem się, 
jakie wyjazdy organizuje do Polski 
Niemieckie Biuro Podróży w Ber­
linie. Miałem- możność przekonać 
się, że zakres tych wyjazdów, do­
stępnych dla każdego mieszkańca 
NRD, jest dość szeroki. Program 
przewiduje — przeważnie kilku- 
nastodniowe — wyprawy zarówno 
nad jeziora, jak i nad morze czy 
wreszcie w góry. Pobyt w miejsco­
wościach nadmorskich czy też w 
Karkonoszach lub Tatrach połączo­
ny jest ze zwiedzaniem większych 
miast i stolicy. I tak na przykład 

cie i unieruchomienie przez to ca­
łego oddziału tokarek. Aby odszu­
kać miejsce uszkodzenia kabla, trze­
ba było robić długi wykop na głę­
bokość jednego metra, co przedłu­
żało jeszcze postój tokarek.

Kierownictwo DWM, chąc zapew­
nić zakładom stały dopływ energii 
elektrycznej na wypadek awarii 
własnej siłowni, połączyło w r. 1943 
silnymi kablami zakłady z elektrow­
nią miejską. Obsługa tablic rozdziel­
czych w osobach Grzegorzewskiego 
i Gawrona na polecenie komórki 
PPR nadmiernie obciążała te kable, 
obniżając moc własnych turbin. Ta­
kiego obciążenia nie wytrzymał głów 
ny kabel miejski, w wyniku czego 
następowało zwarcie. W ten sposób 
dochodziło do przerwy w produkcii 
zbrojeniowej od jednej doby do kil-
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siedmiodniowy pobyt w Augusto­
wie, czy też 14-dniowy w Rucia- 
nach, związany jest ze zwiedza­
niem Warszawy. Turyści z NRD 
przebywający przez 2 tygodnie nad 
polskim morzem — w pensjonacie 
lub domkach campingowych pod 
Sopotem — zwiedzą oczywiście 
Gdańsk i Gdynię, a pobyt w Łebie 
połączony jest ze zwiedzaniem 
Gdańska i Poznania.

Osoby udające się do Kar­
pacza mają możność poznania Wro­
cławia. Szczególną atrakcję tury­
styczną stanowi dla mieszkańców

Aleksander Woydt

Po władzą 
o PoUea

NRD wyjazd do Zakopanego i pobyt 
w Tatrach, gdyż we własnym kraju 
nie mają - oni tak wysokich gór. 
Podobnie pobyt w Tatrach — w Za­
kopanem czy Morskim Oku — koń­
czy się wyjazdem do Krakowa oraz 
zwiedzaniem Nowej Huty i kopalni 
soli w Wieliczce.

Są też organizowane dla miesz­
kańców NRD krótsze wyjazdy do 
Polski, np. 3-dniowe na Targi Po­
znańskie, lub też parodniowe do 
Warszawy i Poznania.

IDolska — obok Związku Ra-
1 dzieckiego i Bułgarii — na­

leży do tych krajów, do których 
przyjazdy turystów z NRD wzrosną 
w tym roku dwukrotnie w stosun­
ku do roku ubiegłego. Najlepszą 
propagandę wyjazdom do Polski 
robią tu uczestnicy zeszłorocznych 
wycieczek do naszego kraju. Dobrą 

ku dni. Tego rodzaju sabotaże po­
wodowały wielkie straty materialne 
i nie dotrzymanie terminów dostaw 
na potrzeby frontowe.

Trójki i piątki polskiej organizacji 
podziemnej rozwinęły także na du­
żą skalę sabotaż w ostrowskich war 
sztatach naprawczych taboru kole­
jowego (Reichsbahnausbesserungs- 
werk).

W zakładach tych naprawiano wa­
gony osobowe, towarowe i paro­
wozy. Ze starych wagonów towaro­
wych budowano kryte w7agony mie­
szkalne dla potrzeb frontowych. 
Przebudowywano także wagony to­
warowe na pancerne wozy kolejo­
we. Produkowano ponadto elementy 
gąsiennicowe do czołgów. Po napa­
ści Niemiec na Związek Radziecki, 
rozpoczęła się w tych warsztatach 
masowa produkcja pras do ściska­
nia osi wagonów z szeroko — na 
normalnotorowe oraz budowa skraj­
ni na potrzeby frontu wschodniego. 
Po klęsce armii niemieckiej pod Sta 
lingradem i wycofywaniu się woisk 
hitlerowskich z zajętych terenów 
Związku Radzieckiego, przystąpiono 
do masowej produkcji narzędzi słu­
żących do rozrywania torów kolejo­
wych. W stolarniach warsztatów 
produkowano także składane baraki 
drewniane, które wysyłano na front 
wschodni.

Na skutek stosowania różnych 
metod sabotażu, zwłaszcza ciągłego 
wykradania dokumentacji i instruk­
cji technologicznych, produkcja w 
tych warsztatach była okresami cal 
kowicie sparaliżowana.

Nie mogąc opanować sytuacji, 
Niemcy posłużyli się prowokacją. 
Na głównym torze kolejowym 
z Przygodzic - Ostrowa spowodo­
wali oni wybuch cystern z benzy­
ną. Miejscowi prowokatorzy chcieli 
w ten sposób wykazać władzom 
przełożonym, że Polacy są „zacię­
tymi wrogami” i trzeba stosować 
wobec nich bezwzględne metody ter­
roru. Na skutek tej prowokacji are- 

tu markę mają instytucje polskie 
sprawujące opiekę nad turystami z 
NRD, a więc Orbis, PTTK, Groma­
da, Turysta, Sport-Tourist i Polski 
Związek Motorowy. Zeszłoroczni 
uczestnicy wyjazdów do Polski po­
wracali zadowoleni z pobytu. Jak 
mnie zapewniano w Niemieckim 
Biurze Podróży, chwalili oni spraw 
ncść organizacyjną na terenie Pol­
ski, z uznaniem wyrażali się o pol­
skiej kuchni i o obsłudze hotelowej 
w Polsce. Oczywiście polska kuchnia, 
czy też sprawna organizacja jest 
tylko uboczną siłą atrakcyjną.

Charakterystyczne, że głównym 
przedmiotem zaintereso­
wań jest tu odbudowa 
Warszawy. Osoby uda­
jące się do Polski, pra­
gną przede wszystkim 
zwiedzić naszą stolicę. 
Jak mogłem się przeko­
nać z wielu rozmów, dla 
tych mieszkańców NRD, 
którzy ją teraz widzieli, 
Polska kojarzy się z 
olbrzymim rozmachem i 
wysiłkiem, z jakim odbu 
dowywana jest Warsza­
wa. Czy to studentki, 
pełne zachwytu dla pul­
sującego życia naszej 
stolicy, czy naukowcy 
pochłonięci swoimi pro­
blemami, młodzi archi­
tekci, którzy odbywali u 
nas praktyczne studia, 

czy też zgoła przypadkowo spotkane 
osoby w pociągu — wszyscy oni wi­
dzieli Polskę przez pryzmat wiel­
kiego dzieła odbudowy Warszawy. 
Wydawało się nawet, że to chyba 
świadomość losu, jaki hitlerowcy 
zgotowali Warszawie, sprawiała, że 
dla wielu mieszkańców NRD, roz­
wój tego miasta nie jest sprawą 
obojętną. Szczególne uznanie, grani­
czące czasem ze zdumieniem, że w 
ogóle można było czegoś podobnego 
dokonać,* budzi odbudowane Stare 
Miasto. Wielki respekt odczuwa się 
tu do naszego przywiązania do hi­
storii — które przekracza granice 
praktyczności istniejące od dawna 
w tym kraju.

W sumie, naocznie stwierdzony 
rozwój naszego kraju silniej prze­
mawia do świadomości naszych są­
siadów niż jakiekolwiek słowa pi­
sane czy wygłaszane. Budzi szacu­
nek i uznanie, budzi uczucia tak 
bardzo konieczne ‘dla powstania no­
wej treści stosunków polsko-nie­
mieckich.

nnnnniininn?innninn ninmiin nininiin
sztowano około 500 pracowników 
warsztatów kolejowych i trzymano 
ich przez 6 tygodni w obozie przej- 
ściowym w Skalmierzycach. Spora 
liczba aresztowanych już nie po­
wróciła z tego obozu. Zastosowano 
w warsztatach drakońskie metody 
wobec pracowników. Bicie stało się 
codziennym zjawiskiem. Jednego ro­
botnika powieszono nawet na oczach 
całej załogi.

Metody terroru zawiodły. Sabotaż 
nie osłabł ani na chwilę. W roz­
paczliwej dla siebre sytuacji na te­
renie zakładów Niemcy chwycili się 
innego środka. Gestapo skierowało 
do pracy w zakładach 3 swoich kon­
fidentów. którzy mieli wykryć orga­
nizacje polskie działające wśród ro­
botników i organizujące sabotaż. 
Dzięki organizacji rychło zdemasko­
wano owych konfidentów, których 
gestapo szybko wycofało w obawie 
ich likwidacji przez Polaków. Do 
końca wojny Niemcom nie udało się 
opanować sytuacji w zakładach. Na 
terenie zakładów' akcją sabotażową 
kierowała TOW!) i tajna komórka 
PPS (od r. 1943 — RPPS). Tajna or­
ganizacja PPS liczyła w Ostrowie 
podczas okupacji hitlerowskiej oko­
ło 50 członków z Ludwikiem Sobi- 
siem i Idzim Ziemskim na czele. Wy­
mienieni pracowali w warsztatach 
naprawczych taboru kolejowego.

i) Skrót niemieckiej nazwy Zakładów 
H. Cegielski.

*) Tajna Organizacja Wojskowa.
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Zygmunt Węgrzyn

W
iosna przyszła jak zwykle, a 
im zdawało się, że ominie 
ten szmat ziemi — zryty po­
ciskami, nasiąkły krwią, cu­
chnący odorem rozkładają­
cych się trupów. Lecz przy­

roda jest silniejsza od człowieka i na 
przekór człowiekowi trawa zaczęła 
wyrastać. Okoliczne wzgórza pokryły 
się świeżą zielenią, krzewy osypały się 
białym kwieciem. Kikuty nagich drzew, 
które dotychczas sterczały posępnie, 
wznosząc ku niebu opalone i połama­
ne konary, jakby w niemej skardze 
urągając człowiekowi, że je okaleczył 
i usiłował pozbawić życia — zaczęły 
nieśmiało wystrzelać drobniulkimi 
listeczkami. Niebo coraz częściej roz- 
pogadzało się radując oczy nieskazi­
telnym błękitem. Błękit ten bywał je­
dnak często zakłócany, przez płyną­
ce wysoko podobne do ławic srebr­
nych ryb — grupy bombowców.

Natarcie na klasztor, które z wielką 
siłą rozpoczęło się poprzedniego wie­
czoru, słabło coraz bardziej. Wzmagał 
się tylko ruch samochodów sanitar­
nych, które przywoziły rannych. Z na­
miotów szpitalnych, przyczajonych u 
słóp zbocza tak, ażeby nieprzyjacielska 
artyleria nie mogła ich sięgnąć ogniem, 
słychać było nawoływania sanitariuszy. 
Kilka samochodów sanitarnych przyje­
chało po ciężko rannych, ażeby prze­
wieźć ich na tyły. Potem sanitarki od­
jechały i nasłała chwila spokoju. Nie 
trwało to jednak długo. Po kilku mi­
nutach przyszedł nowy transport ran­
nych i sanitariusze zaczęli się uwijać z 
noszami. Wynosili rannych z samocho­
dów i ustawiali nosze rzędem przy na­
miotach w których dokonywano opa­
trunków i operacji. Rannych było du­
żo i sanitariusze upadali ze zmęcze­
nia, pracowali bowiem bez przerwy 
kilkanaście' godzin.

Nad wieczorem irochę się uspokoiło. 
Z jednego namiotu operacyjnego wy­
szedł chirurg w okrwawionym fartuchu, 
zdjął gumowe rękawice i rzucił je obok 
namiotu. Za chwilę z tego namiotu sa­
nitariusze wynieśli rannegq. Chirurg 
palił papierosa i zmęczonym wzrokiem 
odprowadzał nosze, które oni posta­
wili za namiotami. Ranny zmarł podczas 
zabiegu.

— Prawdziwa jatka — syknął lekarz 
i usiadł na skrzyni przed namiotem. 
Oparł głowę o płótno namiotu i 
patrzał na łych leżących za namiotami, 
którym już żadna pomoc nie była 
potrzebna. Po chwili przymknął oczy 
i zastygł w bezruchu. Papieros trzy­
many w palcach, tlił się, a smuga dymu 
unosiła się ku górze. Sanitariusze wra­
cali, oglądając się w kierunku drogi, 
skąd spodziewali się nowego trans­
portu rannych. Jeden z nich podszedł 
do chirurga i ostrożnie wyjął mu z ręki 
tlącego się papierosa. Chirurg wcale 
się nie poruszył. Uśmiechnęli się do 
siebie.

— Od wczoraj stoi przy stole ope­
racyjnym — powiedział młodszy z 
nich. — Od wczoraj, ale teraz go zmo­
rzyło. — Wykończy się szybko, jak nie 
przyśla jeszcze jednego lekarza — od­
parł drugi.

Rozmowę przerwało kilka bliskich 
wybuchów, gdzieś niedaleko zaszcze­
kał karabin maszynowy.

— Natarcie chyba się załamało — 
powiedział starszy sanitariusz, który 
ma czerwone oczy od niewyspania i 
mówił wschodnim akcentem.

— Jeszcze nic nie wiadomo — z®- 
nważył drugi, potem obaj jednocześnie 
spojrzeli w słronę innego namiotu, z 
którego wyszedł sanitariusz w okrwa­
wionym fartuchu, trzymając w ręce 
nogę uciętą powyżej kolana. Noga 
była poszarpana pociskami i widać 
było na niej brunatne sople zaschnię­
tej krwi, a sanitariusz nie wiedział co 
ma z nią zrobić. Po chwili zastanowie­
nia, ruszył w kierunku gdzie leżeli po­
legli. Odkrył pierwszy z brzegu koc, 
położył nogę i wrócił szybko do na­
miotu.

— Ten będzie miał teraz trzy nogi, 
a tamtemu będzie musiała wystarczyć 
jedna — powiedział ten z czerwony­
mi oczami.

— Rzygać można z tego wszystkie­
go -— skrzywił się młodszy.

— To rzygaj, bo mnie już się nawet 
rzygać nie chce, a tamtemu będzie mu­
siała wystarczyć jedna noga, o ile 
przedtem nie umrze. Pójdzie potem 
żebrać i nie będzie już nikomu po­
trzebny.

— Jesteś zmęczony i gadasz 
głupstwa. Zapal — młodszy podał mu 
papierosa a potem dodał:

— Nie warto teraz myśleć o tym czy 
będą nas później potrzebować. Ty też 
nie myślisz tak jak mówisz. Jesteśmy 
tylko bardzo zmęczeni. Czołgałeś się 

Dokończenie na str. 3

ZAWSZE 
MŁODA STAROŚĆ

kończeniu opracowania pieśni 
łowickich, pracuje obecnie 
nad kolędami; Aleksander Pa­
wlak — nad regionem Kujaw, 
a Jarosław Lisakowski nad 
folklorem muzycznym Ziemi 
Kaliskiej oraz Warmii i Ma­
zur. Materiałów dostarcza 500 
taśm magnetofonowych o łącz 
nej długości 125 km(!). Gdy- 
byśmy chcieli wszystkie na­
grania odtworzyć, potrzebo­
walibyśmy 7 pełnych dni i 
nocy.

Najbardziej może nas zain­
teresować folklor kaliski. W 
kartotece — 2 tysiące melodii 
ludowych. Najwięcej wesel­
nych, potem zapustnych, do­

Z pracowni naukowych

zęsto spotykam się 
z twierdzeniem, 
że najmniej talen 
tu muzycznego 
mają Wielkopola­
nie. Wypowiada­

jący tę opinię opierają się 
na tym, iż poza Wacławem 
z Szamotuł i Kurpińskim 
— nikt więcej z naszego 
regionu nie wszedł do hi­
storii muzyki. Częściowo 
to prawda. Nie możemy się 
pochwalić takimi mistrza­
mi jak Chopin, Moniuszko, 
Paderewski, Szyma­
nowski, Karłowicz. 
Ale za to jesteśmy 
najbardziej w kraju
rozśpiewani (i to od wie­
ków); nie brakowało w 
Wielkopolsce nieznanych 
z nazwiska i z miejscowo­
ści kompozytorów ludo­
wych, którym w sukurs 
szli ludowi poeci.

Oskar Kolberg mniej więcej 
przed 90-ciu laty jeżdżący po 
Ziemi Poznańskiej narzekał, 
że wielu pieśni nie może spi­
sać, bo już wymarły, że ruch 
śpiewaczy osłabł... A przecież 
zebrał 1454 melodie, co stano­
wi 11 procent jego zbioru z ca 
łego kraju.

O rozśpiewaniu i talencie 
muzycznym regionu świadczą 
także nagrania, prowadzone 
od roku 1945 przez muzykolo­
gów Jadwigę i Mariana Sobie­
skich. Na 60 tysięcy melodii 
i pieśni — 10 tysięcy pocho­
dzi z naszego terenu. (Zbie­
giem okoliczności te same licz 
by odnoszą się do obecnego 
stanu ruchu śpiewaczego: na 
60 tysięcy śpiewaków w kra­
ju, 10 tysięcy grupuje się w 
naszym województwie). Nie są

żynkowych, dyngusowych, 
wiele tanecznych; są i balla­
dy, pogrzebowe, mniej zaś niż 
w innych regionach kraju — 
kołysanek. Ciekawe, że wła­
śnie południowe powiaty (z 
wyjątkiem leszczyńskiego) na­
szego województwa wykazują 
więcej zainteresowania i zdol 
ności muzycznych niż północ­
ne.

Czym się charakteryzje na­
sza wielkopolska pieśń lu­
dowa? Jest na ogół utrzymana 
w żywym tempie. Nie ma za­
wodzeń. tak powszechnych w 
utworach ludowych stron 
wschodnich; kształtowały ją 
ongiś powszechne dudy wiel­
kopolskie i kozły lubuskie.

Jeśli chodzi o przyśpiewki, 
odznaczają się nieraz dowci­
pem. nie brak przekomarzań. 
Oto jedna z powiatu średzkic- 
go:

Wy chłopaki, wy tajdokU 
Co wy to robicie, 
Panny się starzejom. 
Wy się nie żenicie.
Wiele tekstów ze względu

nd rubaszność nie nad a je 
sdę do publikacji.

— Teksty — stwierdza mgr 
J. Lisakowski — zmieniają się, 
dorabia się nowe do starych 
melodii. Jedna ze starszych 
śpiewaczek - poetek kaliskich 
będąc w powiecie średzkim 
poznała Stanisława Strugarka. 
Zaraz na poczekaniu skompo­
nowała:

2»den mi się nie podobo
ino Strugarek, 
mj w kieszeni dwa tysiące, 
złoty zegarek...
Bogactwo folkloru wielko­

polskiego już nie przepadnie, 
mimo że z roku na rok coraz 
mniej ludowych śpiewaczek, 

mimo, że młcdzież woli 
przeboje rozpowszechnia 
ne przez płyty patefono 
we, radio i telewizję, 
wyraźnie odcinając się 

od „starzyzny”. Utrwalone na 
taśmach i w wydawnictwach 
książkowych — będą niewy- 
czerpalnym źródłem dla kom­
pozytorów.

Czyźbt renesans?
IV ie powiedziane jest także, 
111 czy nie będzie renesansu 
ludowych pieśni, gdy znudzą 
się przez swoją pospolitość 
współczesne mniej lub więcej 
piękne „szlagiery”. Zresztą już 
wchodzą do muzyki jazzowej, 
dostosowane do nowych wymo 
gów kompozycyjnych.

I tu tkwi największa war­
tość „zakonserwowanej” w 
zbiorach muzyki ludowej, tej 
muzyki, która jak najbardziej 
odpowiada naszemu usposo­
bieniu.

Trudno dokładnie przewi­
dzieć dalszą drogę, rozwoju, 
czy adaptacji, folkloru ludo­
wego. To już zależeć będzie i 
od kompozytorów, i zespołów 
śpiewaczych, a także od od­
biorców.

Smacznego!

Z fototeki K. Przychodzkiego

to dane dokładne, bo przecie 
proszą się o uchwycenie na 
taśmę magnetofonową pieśni 
ludowe w północnych powia­
tach. Akcja ta została przer­
wana z chwilą przejęcia przez 
instytucje centralne zbioru na 
grań wratz... z J. i M. Sobies- 
kimL

Bogactwo zbiorów
po zlikwidowanym ośrodku 
* pozostała tylko podległa 
Instytutowi Sztuki Polskiej 
Akademii Nauk — pracownia 
sekcji badań nad muzyką lu­
dową. Kieruje nią doc. M. So­
bieski z Warszawy, zespół zaś 
tworzą mgr mgr. Jarosław Li­
sakowski, Barbara Andrzej­
czak i Aleksander Pawlak.

Ta 3-osobowa grupa przy­
gotowuje dzieła materiałowe. 
Barbara Andrzejczak, po za-

IUROWH
niedaleko
Dokończenie ze str. 1

i pompownię na Nysie, a £akłady 
Naprawcze Taboru Kolejowego, speł 
niając prośbę załogi Turoszowa, zbu 
dowały dla niej, znacznie przed u- 
stalonym terminem, trzy spalinowe 
lokomotywki.

Współczesny Turoszów! Składa się 
nań zamierzenie skoncentrowania 
1400 megawatów mocy, coraz pilniej 
potrzebnej dla nowych zakładów 
przemysłowych, dla coraz nowych 
gospodarstw chłopskich, dla coraz 
liczniejszych pralek i telewizorów.

1400 megawatów — to przeszło jed­
na czwarta tego, czym dysponowaliś 
my w kraju jeszcze 4 lata temu. Ale 
tc nie wszystko. Turoszów. to także 
gigantyczne odkrywki, otwierające 
dostęp do miliarda ton brunatnego 
surowca, wielokilometrowe linie 
taśmociągów i potężne cielska kopa­
rek, wiejska uliczka rozsadzana wiel 
komiejskim ruchem, małe domki 
schowane w ogródkach i wyrastają­
ca obok nich elektrownia.

Dzisiejszy Turoszów to jednak 
przede wszystkim ..akcja 400” — am 
bitne zamierzenie budowniczych, by 
już w tym roku uruchomić dwa tur­
bozespoły po 200 megawatów każdy, 
zamiast jednego, jak to przewidy­
wały pierwotne plany budowy. W 
maju zeszłego roku mówiło się w 
Turoszowie o dyskusjach i bada­
niach takiej możliwości, o szansach 
podjęcia niełatwej próby. W lipcu, 
rezultaty dyskusji zostały ostatecz­

nie skonkretyzowane: Turoszów zło­
żył zobowiązanie.

„Akcja 400” stała się sprawą co­
dziennego wysiłku, inicjatywy, prze 
zwyciężania trudności.

Od samego początku hie była ona 
wyłącznie sprawą budowniczych 
kombinatu. Była także sprawą 400- 
tu tysięcy ludzi z dziesiątków fabryk 
i przedsiębiorstw z całej Polski, 
współpracujących w tej budowie. 
Była w jakiś sposób sprawą każdego 
mieszkańca kraju.

Nazwano Turoszów skutecznym ..sa 
natorium dla pesymistów”. To traf­
ne określenie. Dziś widoczna jest 
wyraźnie realność „akcji 400”. Mo­
żemy z satysfakcją stwierdzić, że 
również w Poznaniu nie szczędzono 
wysiłków by się ona powiodła.

JANUSZ MATUSZYŃSKI

Maciej Olszewski

„HYDRA'
► naczelny inżynier Hans Becker, uchodzący za czołowego specjalistę 

w dziedzinie rozbudowy produkcji samolotów bombowych i myśliw­
skich...

Akta sprawy, którą do tego czasu Abwehra mogła określać jedynie 
umowną nazwą ,.Rote Kapelle”, zaczęły teraż szybko rozrastać się 
o teczki zaopatrzone już konkretnymi nazwiskami. W pierwszym rzę­
dzie tych trzech zdradzonych przez starą depeszę.

W sierpniu 1942 roku funkcjonariusze 
Abwehry — czyli hitlerowskiego kontr­
wywiadu — rozszyfrowali tekst depeszy 
nadanej jeszcze w’ sierpniu 1941 roku przez 
jedną z około 100 radiostacji niemieckiej 
organizacji antyhitlerowskiej, zwanej 
umownie — z powodu proradzieckiej i ma­
sowej działalności radiowej — „Czerwoną 
Kapelą”. Depesza ta zawierała trzy adresy,

pod które — jak wynikało z tekstu — miał się zgłosić po przerzuceniu 
drogą powietrzną do Niemiec, jeden z orzebywających na emigracji 
w Związku Radzieckim działaczy Komunistycznej Partii Niemiec.

Rozwiązana zagadka

Z
aproszone do współpracy Gestapo natychmiast sprawdziło adresy.
W ten sposób nie tylko zidentyfikowano pierwszych uczestników znie­

nawidzonej organizacji, ale ponadto rozwiązano pierwszą z dręczących 
Abwehrę zagadek: dlaczego owi „czerwoni muzykanci” mogli przeka­
zywać eterem tak dokładne i ważne informacje, zaliczane częstokroć 
do rzędu najważniejszych tajemnic brunatnej Trzeciej Rzeszy. Oto bo­
wiem mieszkańcami Berlina, do których latem 1941 r. miał się zgłosić 
przybysz z tamtej strony frontu wschodniego byli:

► porucznik Luftwaffe Harro Schultze - Boysen, pracujący w mini­
sterstwie lotnictwa f (m. in. ze względu na to, że był wnukiem samego 
wielkiego admirała Tirpitza) dopuszczany przez snobistycznego Goeringa 
do kręgu szczególnie zaufanych osób;

► dyrektor wydziału planowania w ministerstwie gospodarki Trzeciej 
Rzeszy i z tego tytułu też mający dostęp do ważnych tajemnic — 
dr Arvid Harnack;

Coro
iedy zaczęto kompletować informacje na temat przeszłości Harro 
Schultze-Boysena okazało się, że od dawna był .zakałą” zapisanego 

złotymi głoskami w dziejach imperializmu niemieckiego rodu Tirpitzów. 
Należał co prawda przez krótki czas do „Zakonu młodzieży młodonie- 
mieckiej ’, ale wystąpiwszy z niej, nie tylko zerwał z ideologią nacjona­
listyczną lecz stał się jej zdecydowanym wrogiem. Już jako osiemnasto­
letni chłopak zamieszkał demonstracyjnie na jednym z najbardziej pro­
letariackich przedmieść wschodnioberlińskich. a w dwa lata później 
rzucił studia i oddał się całkowicie pracy politycznej. Wprawdzie reda­
gowane przez niego wówczas pismo „Die Gegner” (wrogowie) niewiele 
jeszcze miało wspólnego z marksizmem, było jednak tak zdecydowanie 
wrogie ruchowi nacjonal - socjalistycznemu, że zostało zakazane natych­
miast po zdobyciu wdadzy przez Hitlera. Przy okazji „obwieszczająca” 
to bojówka SA zdemolowata redakcję pisma i mieszkanie Schultze - 
Boysena. zastrzeliła na miejscu drugiego redaktora, samego zaś „rene­
gata” skatowała i nieprzytomnego zabrała do więzienia. Ale uratowały 
go wówczas znajomości matki... One też, widać, dopomogły młodemu 
Harro — w-pisanemu przez stołeczną SA na czarną listę przeciwników 
reżimu pozbawionych prawa zamieszkiwania w Berlinie — dostać się 
już w7 roku 1934 do jednej z pierwszych szkół oficerskich przyszłej 
Luftwąffe, zamaskowanej jako jednoroczny kurs pilotów komunikacyj­
nych w Warnemuende. A ponieważ wyróżniał się swymi zdolnościami 
i umiejętnościami. został po oficjalnym złamaniu przez Trzecią Rzeszę 
wojskowych ograniczeń traktatu wersalskiego, powołany do pracy w in­
tensywnie rozbudowanym ministerstwie lotnictwa. Jego pozycja w mi­
nisterstwie była tym bardziej mocna (cieszył się powszechnie opinią 
zaufanego człowieka samego Goeringa). że będąc wnukiem Tirpitza,
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Baedeker poetycki

Olsztyn
W

 porównaniu z innymi ośrod­
kami wojewódzkimi Polski 
północno-zachodniej Olsztyn 
wystąpił ze swoją bibliotecz­
ką debiutów poetyckich 
stosunkowo późno, bo do­

piero w roku 1960, i do dziś nie zdo­
był jakiegoś trwalszego miejsca w li­
teraturze krajowej. I to bynajmniej 
nie dlatego, iżby opinia literacka kra­
ju miała się nie interesować działal­
nością poetów olsztyńskich. To raczej 
dotychczasowe utwory tych poetów 
nie zasłużyły sobie jeszcze na trwalszą 
pamięć i uwagę.

Jeśli mimo to baedeker niniejszy ob­
jawia zainteresowanie niektórymi przy­
najmniej poetyzującymi olsztyniana- 
mi, stanowi wyraz głębokiego prze­
świadczenia autora, iż należy przynaj­
mniej odnotować nazwiska autorów 
pierwszych tomików poetyckich, po­
zwolić osłuchać się z tymi nazwiskami, 
czytelnikowi, jako że nie jest nigdzie 
powiedziane, że autorzy pierwszych, 
nawet złych książek nie mogą napisać 
w przyszłości książek lepszych. Mam 
natomiast podstawy sądzić, że należy 
wkrótce oczekiwać na przykład bar­
dzo interesującego zbioru wierszy z 
podpisem Kazimierz Sopucha.

Olsztyn legitymuje się dotąd sześ­
cioma tomikami poetyckimi. Cztery 
pierwsze, podpisane nazwiskami Edmun 
da Germana, Jana Sobczyka, Kazimie­
rza Sfadewskiego oraz wspomnianego 
już Kazimierza Sopucha, omawiał 
przed przeszło rokiem w „Twórczości" 
Stanisław Czernik. Zgadzam się z je­
go oceną. Też mam najlepsze mnie­
manie o tomikach Edmunda Germana 
i Jana Sobczyka, przede wszystkim 
przez wzgląd na nad wyraz szczere 
wyznania biograficzne, w jednym wy­
padku autochtona, w drugim — przy­
bysza z Łodzi, mającego za sobą doz­
nania łódzkiego getta.

Wiersze łych poetów traktują o au­
tentycznych zdarzeniach, zaletą ich 
jest konkret, przeżycie liryczne i in­
telektualne — u Germana, w tomiku 
„Gorzki pąk rzeczywistości", jeszcze 
jednak często formułowane nieporad­
nie, u Sobczyka, w tomiku „Święto 
wiatrów”, bardziej dojrzałe i lapidar­
ne. Stanisław Czernik, we wspomnia­
nym uprzednio artykule w „Twórczo­
ści", widzi w osobie Edmunda Germa­
na autentycznego następcę poprzed­
nich generacji poetów warmijskich, w 
twórczości natomiast i osobie Jana 
Sobczyka dostrzega autentyczny talent 
poetycki. fi

„German — jak pisze Czernik -- podej­
muje tradycję rodzinnej wioski i w wier­
szu „Gietrzwałd”, poświęconym pamięci 
Andrzeja Samulowskiego, wyraża prag­
nienie napisania najpiękniejszego poe­
matu „o ludziach, którzy za miłość nie 
wahali się oddać życia, o człowieku, któ­
ry kochać i walczyć uczył”...

Wydaje się, iż podejmuje swój 
„gorzki pąk rzeczywistości" z przeko­
naniem, że wchodzi na trudną i zobo­
wiązującą drogę, w walce „z chmura­
mi zwątpień" i nie byle jakich obsesji, 
których nie poskąpiło mu młode ży­
cie".

„Najciekawszy, jako poeta — to znowu 
»lowa Stanisława. Czernika — niewątpli­

ożenił się ponadto z córką zaprzyjaźnionej właśnie z Goeringiem hra­
biny von Eulenburg. W efekcie — był zatrudniony właśnie w biurze 
studiów, a więc miał wgląd do najbardziej sekretnych materiałów, do­
tyczących przyszłych działań bojowych Luftwaffe...

Prowadzący śledztwo funkcjonariusze nie mogli mieć już wątpliwości. 
Właśnie od Schultzę - Boysena musiały pochodzić najściślejsze infor­
macje dotyczące najbardziej choćby sekretnych planów operacyjnych 
Wehrmachtu. Zwłaszcza, że zaszyfrowane meldunki, w których „czer­
woni muzykanci” przekazywali owe informacje Armii Radzieckiej, zao­
patrzone były w pseudonim „Coro”. Identyczny z używanym przez Harro 
Schultzę - Boysena w czasie jego działalności w „Die Gegner”.

Komunista

J
ak wykazała prowadzona energicznie inwigilacja wszystkich osób, 

z którymi stykali się obserwowani ludzie, dawny redaktor antyfa­
szystowskiego pisma grupy inteligentów o nieskrystalizowanym jeszcze 
obliczu ideowym, musiał być teraz silnie powiązany z nielegalną KPD.

Choćby przez także 33-letniego Waltera Husemana. Z zawodu wykwa­
lifikowanego robotnika, od wczesnej młodości działacza „Komunistycz­
nego Związku Młodzieży”, następnie reportera komunistycznych dzien­
ników ,.Rote Fahne” i „Ruhrecho”, wreszcie od roku 1933 funkcjonariu­
sza podziemnej KPD: aresztowanego już raz w 1936 roku i osadzonego 
w Buchenwaldzie, skąd zbiegł i nadal działał pod fałszywym nazwi­
skiem. teraz zaś został odkryty jako dobry znajomy Schultzę - Boysena.

„Arvid"
Również drugi spośród zdradzonych przez rozszyfrowany tekst starej 
11 depeszy czołowych działaczy „Rotę Kapelle” — dr Arvid Harnack, 
pochodził ze znanej w Niemczech rodziny.. Jego ojciec — Otto, był zna­
komitym historykiem literatury niemieckiej, stryj — Adolf von Harnack 
wybitnym teologiem.

Ale przy okazii „prześwietlenia” przeszłości autora przekazywanych 
eterem meldunków o gospodarce Trzeciej Rzeszy — co zdawało" się tym 
pewniejsze, że zaszyfrowane radiodepesze podpisywane były właśnie 
identycznym z imieniem pseudonimem „Arvid” — wyszło na jaw. że już

wie jest Jan Sobczyk... Poezja jego wszy­
stkimi korzeniami tkwi w biografii jego 
,.kalekiej młodości”, jak sam autor okre 
śla: „Wystrzelano moich najbliższych”, 
„Chlastał mnie na pastwisku wiatr”, 
„Wszy mnie żarły u obcych łudzi”, „W 
stertach zboża sypiałem”... Liryka roz­
rachunkowa ze światem, z ludźmi, ż po­
jęciem Boga, z miłością, liryka zdawało­
by się skrajnie pesymistyczna, ale tak 
źle chyba nie jest, poezja przynosi ka- 
tharsis, ęo widać przede wszystkim w tak 
sugestywnych wierszach, jak „Ręce” oraz 
„Widokówka prowincjonalna”.

Kazimierz Sladewski ułożył swój to­
mik „W gałęziach snu" z wierszy na 
różne tematy, z wierszy o bardzo nie­
równej wadze gatunkowej. Przewijają 
się więc tu motywy wojenne, szpitalne, 
krajobrazowe, utrzymane bez wyjątku 
w nastroju melancholijnym, smulnym. 
Czernik opiniuje następująco:

„Sladewski jest poetą kameralnym, naj­
bardziej odpowiada mu miniatura lirycz­
na, i w tym dziale można odnotować nie­
które ciekawsze wiersze, jak „Ostrzeże­
nie przed nocą”, „Pożary” i in. W sumie: 
tomik skromny, nieco blady, ale bądź co 
bądź zapowiedź pozytywna”.

Ocena więc bądź co bądź powściągli­
wa. Zdecydowanie negatywne zdanie 
wypowiedział Czernik tylko o tomiku 
Sopucha. I istotnie. Sopuch w swoim 
tomiku nie wyszedł właściwie poza 
sprawy miłości dwojga ludzi, starał się 
ten temat jakoś inaczej przedstawić, 
ale bez powodzenia. Wiersze jego ra­
żą tylko pretensjonalnością, nie zdała 
się też na nic jakaś modlitewna ma­
niera w ukazywaniu erotyzmu.

Z tomików, które nie zdobyły na­
wet takiej oceny, jeśli nie liczyć dru­
kowanej wierszomanii Nanowskiego, po­
zostały jeszcze zbiorki podpisane na­
zwiskami Mariana Nikadona oraz Leo­
narda Turkowskiego.

Wiersze Nikadona, zawarte w tomi- 
ku „Dzień następny", przypominają 
pod wieloma względami utwory Ed­
munda Germana. Podobne tu zaintere­
sowanie krajobrazem występuje, a 
wszystko w prostym, opisowym utrzy­
mane nastroju, sentymentalne, by nie 
rzec banalne. Jedno, co występuje u 
Mariana Nikadona bez analogii dc in­
nych młodych poetów współczesnych, 
to próby dłuższych poematów opiso­
wych.

Nie odbiegł też od swych olsztyń­
skich kolegów w swoim tomiku „Doj­
rzewanie" Leonard Turkowski, debiu­
tujący przed wojną, w roku 1935, a 
więc już dziś raczej reprezentant star­
szego pokolenia literackiego. Dość 
ciekawie zapowiadała się u niego 
część zbiorku poświęcona uczuciom 
rodzinnym, chociażby z uwagi na po­
mijanie tej tematyki przez współczes­
ną poezję, ale w rezultacie niczego 
c:ekawego na ten temat nie dowiadu­
jemy się od Turkowskiego. Jeszcze go­
rzej wyglądają dalsze części tomu.

Takie są owe poetyckie zbiorki ol- 
szfynian, ani gorsze, ani lepsze od 
zbiorków innych ośrodków w końcu. 
Taka jest owa nowa generacja „w krę­
gu ogólnej twórczości poetyckiej war­
mińsko-mazurskiej". Wizytówka to za­
ledwie, zapowiedź, nie upoważniająca 
do wróżb. Jeśli jednak pozwoliłem so­
bie na taką wróżbę w wypadku Kazi­
mierza Sopucha, podstawy do niej 
miałem w zaznajomieniu się z wier­
szami tego poety niepublikowanymi 
dotąd, z wierszami najświeższej daty. 
One w końcu zadecydują o przyszło­
ści literackiego Olsztyna.

Feliks Fornalczyk

Dokończenie ze str. 1
21. II. 1942 r. robotnicy polscy za­

trudnieni w porcie rzecznym na 
Warcie w Poznaniu, należący do poi 
skiej organizacji podziemnej, pod­
palili pełne magazyny, w których 
znajdowały się towary wielkiej war­
tości. W tej akcji dywersyjnej wzięli 
udział również konspiratorzy, któ­
rzy nie byli zatrudnieni w porcie 
rzecznym. W następstwie tej akcji 
Gestapo aresztowało 40 osób, z któ­
rych większość wyrokiem sądu nad­
zwyczajnego w Poznaniu skazano w 
roku 1943 na karę śmierci.

Polski ruch oporu prowadził dy­
wersję gospodarczą i akcję wywia­
dowczą także na terenie koszar nie­
mieckich jednostek wojskowych sta­
cjonujących w Poznańskiem. Na 
przykład w koszarach wojskowych 
przy ul. Kościuszki w Ostrowie gru­
pa konspiratorów polskich zatrud­
niona w magazynach wojskowych 
podczas numerowania masek prze­
ciwgazowych. psuła je. Tysiące tych 
niezdatnych do użytku masek wysy­
łano na front wschodni. Ponadto 
systematycznie niszczono w kosza­
rach przewody wodociągowe i elek­
tryczne. wykradano i niszczono broń, 
szczególnie ciężkie karabiny maszv_ 
nowe i broń automatyczna. Broń ta 
wysyłana na front wschodni nie 
miała żadnej wartości bojowej. TOW 
wykonała plany nowego ckm nie­
mieckiego. rozmieszczenia uzbroje­
nia i zaopatrzenia. Sporządzone pla­

w zimie 1930/1931 założył wraz z prof. dr. Friedrichem Lenzem „Wspól­
notę roboczą dla badania radzieckiej gospodarki planowej”.

Wszechobecni
Te rewelacje wystarczały, by sprawa „Rotę Kapelle” nabrała posmaku 

wyjątkowego skandalu. Na funkcjonariuszy Abwehry i Gestapo — 
miast spodziewanych pochwał za sukcesy osiągnięte przy tropieniu ko­
munistycznego podziemia — posypały się gromy. Za brak czujności, za 
niedołęstwo, za tak późne wykrycie wrogiej, prowadzonej bezkarnie we 
wszystkich ważniejszych ogniwach hitlerowskiej machmy działalności. 
Zwłaszcza, że każdy koleiny sukces organów śledczych, pociągał za sobą 
ujawnianie nowych, jeszcze bardziej kompromitujących brunatny kontr­
wywiad szczegółów.

I tak na przykład: cennych informacji z ministerstwa spraw zagra­
nicznych dostarczali „Fote Kapelle” b. radca ambasady niemieckiej 
w Warszawie — Franz Scheliha i jego sekretarka — ' Hse Stoebe; 
w goebbelsowsklm ministerstwie propagandy działał aktywny członek 
grupy.— Horst Heilma.nn. w ministerstwie pracy — Erika von Brock- 
dorff i Elisabeth Schumacher. Ponadto żona Schultzę - Boysena. Liber- 
tas Haas - Haye (córka hrabiny von Eulenburg). która zajmowała bar­
dzo odpowiedzialne stanowisko w administracji niemieckiej kinemato­
grafii. z powodzeniem utrudniała produkcję filmów propagandowych: 
profesor Werner Kraus usiłował doprowadzić do zamieszania w stosun­
kach Niemiec hitlerowskich z frankistowską Hiszpanią i to poprzez 
świadomie. fałszywe tłumaczenia oficjalnych publikacji z tego zakresu 
itd. itd.

Sieć informatorów „czerwonych muzyków” była tak rozgałęziona i tak 
wszechstronna, że jak mógł po wojn:e zakpić zachodni historyk Reitlin- 
ger — wolna od nich była chyba tylko jedna, jedyna kancelaria partii 
hitlerowskiej kierowana przez... Martina Bormanna. Nic dziwnego wiec 
ze w miarę jak postępowało śledztwo, „Rotę Kauelle” coraz częściej 
bywała porównywana przez jej wrogów do wielogłowej hydry.

Za tydzień:
Tajemnicza walizka — Głową na dół — Bez rozgłosu!

ny przesyłano do głównych ośrod­
ków wywiadu polskiego i alianckie­
go, najczęściej przez Warszawę.

To wszystko można było osiągnąć 
w koszarach przy poparciu niektó­
rych żołnierzy niemieckich. Byli to 
Polacy z Westfalii oraz niemieccy 
komuniści. Zbierali się oni na nara­
dy w pokoju jednego z podoficerów 
lub w mieszkaniu Antoniego Pie- 
karka przy ul. Krotoszyńskiej 53. 
Z tą .grupą żołnierzy niemieckich 
kontaktowali się na terenie koszar 
członkowie polskiej organizacji woj 
skowej. Do nich zaliczali się: L. Dzia 
łoszyński, J. Kosmala, S. Michalski, 
A. Prałat, a zwłaszcza Antoni Pie- 
karek, który zdobył się na wielką 
odwagę. W środowisku czysto nie­
mieckim i wojskowym, w piwnicy 
bloku koszarowego nr 1 odebrał od 
tei grupy przysięgę na wierność poi 
skiej organizacji podziemnej.

LUDWIK GOMOLEC 

*

W akcji sabotażowej nie ogra­
niczano się tylko do wymienio­
nych przykładów. Przemyślaną 
i skuteczną działalność sabotażo­
wą uprawiano prawie w każdej 
miejscowości. Obszernie pisze 
o tym Ludwik Gomolec w pracy 
poświęconej działaniom dywer­
syjno - partyzanckim na terenie 
Wielkopolski podczas okupacji 
hitlerowskiej 1939—1945.

łlustr. - Ewa Pruska

Dokończenie ze str. 2
jednak nad ranem po tego rannego 
pod obstrzałem.

— Jeżeli tu jestem, muszę robić co 
do mnie należy, ale gdyby mnie tu nie 
było, miałbym to wszystko w d..„ — 
odpowiedział. Potem obaj zamilkli i 
spojrzeli na drogę, którą nadjeżdżał 
jeep, ciągnąc za sobą smugę kurzu.

Jeep zatrzymał się i wyskoczył z 
niego mały, gruby korespondent wo­
jenny, którego spotykali jeszcze 
przedtem nim natarcie ruszyło. Ro­
zejrzał się, a potem poszedł gdzieś 
między namioty.

— Fabrykant bohaterów — mruknął 
ten starszy — ciekawe, że wszyscy ko­
respondenci wojenni i literaci, widzę 
i spotykają na froncie tylko samych 
bohaterów, a ja ich prawie nie spo­
tykam. Bo każdy boi się śmierci, a z 
chwilę gdy przesfaje się jej bać, 
znaczy że dostał bzika, jak ten o któ­
rym opowiadali pod Tobrukiem, że 
na widok niemieckich czołgów, zaczął 
przewracać koziołki z uciechy.

Chciał jeszcze coś powiedzieć, ale 
nadjechały dwie sanitarki z rannymi, 
więc obudzili chirurga i pobiegli do 
samochodów.

Chirurg nie wiedział jak długo spał, 
zerwał się i z lekka zataczając się 
wszedł do namiotu operacyjnego. Gdy 
po kilku minutach pochylił się nad 
stołem operacyjnym, zmęczenie ustą­
piło. Sanitariusze przygotowywali ran­
nego do operacji. Był to tęgi chłop, 
jeszcze trochę zaszokowany, ale już 
powoli przychodził do siebie. Z za­
wieszonej nad stołem butelki, sączyła 
się krew do zył rannego. Tysiące takich 
butelek przywoziły codziennie samo­
loty z Anglii, ażeby ratować życie tych, 
których krew wsiąkała we włoską zie­
mię.

Chirurg próbował nawiązać rozmo­
wę z rannym, ażeby wyrwać go 
z szoku. Pytał go o natarcie 
o kolegów i 'O rodzinę. Ranny 
powiedział, że ma czworo dzie­
ci. Potem uśpili go. Lekarz, zaciska­
jąc naczynia krwionośne i nakładając 
szwy na ranę podbrzusza, przez chwilę 
pomyślał o dzieciach rannego, oraz o 
tym, że pewnie ich więcej nie zobaczy, 
bo stan jego był beznadziejny.

W namiocie operacyjnym było 
duszno i mdły zapach krwi mieszał się 
z słodkawym zapachem chloroformu. 
Kończyli właśnie jakąś kolejną ampu­
tację, gdy powietrze zadrżało od wy­
buchów. Niemiecka artyleria rozpo­
częła nagle ogień. Wybuchy były coraz 
bliższe i co najdziwniejsze pociski za­
częły wybuchać po tej stronie, gdzie 
były namioty szpitalne. To nie mogła 
być artyleria, to były moźa*zierze, któ­
rych przedtem Niemcy nie mieli na tym 
odcinku frontu. Chirurg spokojnie za­
kładał opatrunek, potem polecił 
wnieść następnego rannego. Sani­
tariusze wyszli i nagle namiot zadrżał, 
szarpnął nim podmuch i rozległ się 
potężny huk, drugi, trzeci, czwarty. 
Ziemia drżała i jęczała a odłamki 
siekły po namiotach, po rannych, po 
trupach i po tych z opaskami czerwo­
nego krzyża na rękawach.

Potem nastąpiła cisza. Tak nagle że 
aż się wierzyć nie chciało, że już się 
skończyło. Chirurg wyszedł z namiotu. 
Wokół unosił się swąd spalenizny. 
Dwa namioty z rannymi były w strzę­
pach, a ranni ponownie ranieni, jęczeli 
wzywając pomocy. Wszędzie było 
pełno bandaży, prześcieradeł, potłu­
czonego szkła, a między tym, zma­
sakrowane ciała ludzkie. Emblematy 
czerwonego krzyża, które przedtem 
były z daleka widoczne na namiotach, 
zwisały żałośnie, postrzępione i po­
dziurawione. Po chwili zaczęli poja­
wiać się sanitariusze, wychodzili jakby 
z pod ziemi, zakurzeni, okrwawieni, 
podobni do upiorów. Rozglądali się 
bezradnie, nie wiedząc od czego za­
cząć. Chirurg słał załamany tym wi­
dokiem, ale po chwili wyprostował się, 
kiwnął ręką i zawołał: Dawajcie na 
stół. I rozpoczęli od nowa.

Jako pierwszego chcieli wziąć na 
stół tego sanitariusza, który miał czer­
wone oczy od niewyspania i który 
twierdził, że nie spotkał na froncie bo­
hatera. Ale nie pozwolił się ruszyć, 
dopóki ciężko ranii nie będą „poła­
tani". Sam dostał odłamkiem w brzuch 
i powoli tracił przytomność. W nocy 
przyjechały sanitarki po ciężko ran­
nych, więc odesłali go pierwszym sa­
mochodem. Nazajutrz otrzymali wia­
domość, że w drodze zmarł. Nie do­
wiedział się czy byłby po wojnie 
potrzebny.

W południe słońce mocno przygrze­
wało i chciało się pić. Wody było 
mało i śmierdziała okropnie, a po wy­
piciu chciało się rzygać. Wszyscy już 
wiedzieli, że natarcie się nie powiodło 
i że przygotowuje się drugie.

ZYGMUNT WĘGRZYN
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Eugeniusz Paukszta

Mieszanka

W
rócili zza Wołgi — pierw­
szych parę tysięcy, w 
ciągu roku — już sto 
tysięcy. Postawili wśród 
gruzów namioty, lepian­
ki. Ktoś ■ przed swoim 

namiotem wywiesił tabliczkę: ulica 
Pokoju, numer 1.

Zbliżała się wiosna, trzeba było 
pochować zwłoki poległych. (Poj- 
czona: 147 tysięcy żołnierzy Paulusa 
i 47 tysięcy Obrońców.) Potem — 
zabrano się do rozbiórki; wokół 
zgliszcz stawiano wysokie płoty... W 
gruzach było: 41 685 domów (80 proc, 
całej substancji mieszkaniowej, 124 
szkoły, 126 fabryk, szpitale, teatry, 
instytuty naukowe.

Pytali ich cudzoziemcy: — jak 
możecie żyć na tym cmentarzu?

— My — nie stróże cmentarni, my 
— budowniczowie.

Ta odpowiedź warta jest, by za­
pisać ją w kronikach miasta.

VV ołgograd — dzisiaj.
Szerokie, przestronne ulice 

i jasne, bardzo jasne, nowoczesne 
bloki mieszkalne. Bulwary spadają­
ce ku Wołdze, dużo skwerów, kwia­
tów, zieleni.

Nawet Leningradzki Prospekt — 
jedna z imponujących nowoczesnych 
arterii Moskwy — po powrocie z 
tamtego miasta wydał się nie tak 
szeroki, uboższy w zieleń. Tam, w 
Wołgogradzie, jest bowiem tak: naj­
pierw szeroki chodnik, wysadzony 
u skraja rzędem młodych drzew, 
potem jezdnia na szóść rzędów aut. 
Potem aleja-skwer; w środku ła­
weczki, z obu stron kwiaty, bujne 
krzewy i parę rzędów drzew: a po­
tem znów taka sama jezdnia, linia 
drzew... Takie jest całe prawie cen­
trum, takie ma być — całe miasto.

I tylko raz w ciągu trzydniowych 
wędrówek po Wołgogradzie natkną­
łem się na zgliszcza: żelazobetonowy 
szkielet starego, potężnego młyna. 
Stoi tuż nad rzeką — pozostawiony 
tak specjalnie. — Dla pamięci tam­
tych lat i ku przestrodze — objaś­
nia ktoś stojący obok.

W tym mieście nie sposób uwolnić 
się od wspomnień. Wiele tu tablic 
pamiątkowych, pomników, kwiatów, 
które znaczą — ulica po ulicy — 
historię legendarnej już dla dzi­

siejszego pokolenia bitwy stalin- 
gradzkiej. W miejscach tych zawsze 
świeże kwiaty. A w centrum miasta 
— ogromny Plac Poległych Bojow­
ników. Tu, u stóp obelisku — na 
braterskiej mogile poległych skła­
dają prawie codziennie wieńce przy­
bysze z całego Związku Radzieckie­
go i z wielu miast świata. Naprze­
ciw — u drzwi eleganckiego domu 
towarowego — wmurowana tablica: 
„W piwnicach tego budynku został 
wzięty do niewoli ze swoim sztabem 
feldmarszałek Paulus”.

To było 31 stycznia 1943 roku. W 
dwa dni później — 2 lutego, podpi­
sany został akt kapitulacji 330-ty- 
sięcznej armii von Paulusa.

— Za późno... — powie mi spot­
kany w samolocie marszałek Andriej 
Jeremienko, słynny dowódca frontu 
stalingradzkiego.

— To był ostatni błąd hitlerow­
ców pod Stalingradem; każdy dzień 
wtedy pogłębiał już tylko bezna­
dziejność ich sytuacji, powodował 
nowe, potworne ofiary.

— A najważniejszy błąd — pytam?
— Najważniejszym był pierwszy: 

samo natarcie. Nieprzyjaciel nie ob­
liczył sił, a osłabił je jeszcze potem 
ofensywą na Kaukaz. Z militarnego 
punktu widzenia było to czyste a- 
v anturnictwo.

W rachunku sił liczy się zresztą nie 
tylko potęgę materialną. Stoję właś­
nie przed długą, czteropiętrową ka­
mienicą. To „Dom Pawłowa” od 
nazwiska sierżanta, który z trzema 
żołnierzami wdarł się nocą do domu, 
zajętego przez silny oddział faszy­
stowski i wypłoszył granatami cały 
garnizon. Na pomoc tej czwórce 
udało się przebić tylko kilkunastu 
żołnierzom: ta 24-osobowa garstka 
opierała się szturmom hitlerowców 
przez 58 dni.

Ten dom jako pierwszy został 
odbudowany; teraz jest — jak 
wszystkie prawie — jasnokremowy. 
A na pełnym zieleni dziedzińcu, w 
ciepłe jeszcze słoneczne popołudnie 
gwarno i wesoło harcuje dzieciarnia.

W ogóle w tym mieście jest dużo, 
bardzo dużo dzieci.

— To nas raduje — mówi prze­
wodniczący Rady Miejskiej, Ale­
ksander Dynkin. Ale zarazem na­
kłada na nas poważną odpowiedzial­
ność?

Charakterystyczne: w najstar­
szych klasach szkół wołgogradzkich 
uczy się po 2,5—3 tysięcy dzieci, zaś 
do pierwszych klas przyjmuje się 
11 tysięcy. I liczba ta będzie wzra­
stać. Więc trzeba budować i budo­
wać: szkoły, przedszkola, szkoły- 
internaty.

— To jedno z najistotniejszych, 
najbardziej palących zadań. I oczy­
wiście — budownictwo mieszka­
niowe.

Ludność miasta przekroczyła już 
znacznie stan przedwojenny. I choć 
mieszkań jest prawie dwa razy tyle 
— to nas daleko nie zadowala — 
opowiada dalej A. Dynkin.

Osiągnięto już w Wołgogradzie 
normę 7 metrów kwadratowych na 
jednego mieszkańca; tylko w ciągu 

ostatnich dwóch lat — nowe miesz­
kania otrzymało ponad 100 tysięcy 
ludzi. Teraz zadanie brzmi: do 1965 
roku — 9 metrów kwadratowych na 
każdego mieszkańca.

Więc Wołgograd jest nadal wiel­
kim placem budowy. Ruszyły tu pa­
rę lat temu zakłady produkujące bu­
dowlane konstrukcje żelazobetonowe 
— jedne z pięciu tej mocy w ZSRR. 
Można zobaczyć tam całe ściany z 
drzwiami i balkonami, gotowe klat­
ki schodowe, łazienki... To wszystko 
montuje się dopiero na placu budo­
wy. Moc produkcyjna tych zakła­
dów-: 106 tysięcy metrów kwadr to- 
wych powierzchni mieszkalnej rocz­
nie. Miną jeszcze dwa Jata, a z go­
towych elementów budować się bę­
dzie trzy razy tyle.

A,f iasto więc jest. Jest na tym sa- 
mym miejscu, jest większe i 

jak mówią — od dawnego piękniej­
sze. To zresztą nie tyle odbudowa, 
ile budowa według nowego planu, 
realizowanego krok za krokiem od 
chwili zakończenia wojny.

Dom Architektów. Stoimy przed 
wielką makietą. Błękitna wstęga 
Wołgi, w jej załamaniu wąską, dłu­
gą podkową rozciąga się miasto. 
Białe zespoły domów, regularne kwa 
draty mikrorejonów, proste linie 
bulwarów.

— Stary Carycyn żywiołowo cią­
żył ku Wołdze — opowiada archi­
tekt Fiodor Łysow. — Tu był port, 
tu przeładunek, tu — nad samą rze­
ką — przerabiano zboże z Powołża 
i drewno, spławiane do niedalekiego 
Donbasu, tu na donbaskim węglu 
powstawał przemysł metalurgiczny.

Miasto „wyciągnęło się” wzdłuż 
rzeki na 75 kilometrów. Tę ideę za­
chowaliśmy w generalnym planie. 
Ale teraz nad rzekę przenosimy 
punkty mieszkalne, a przemysł — 
możliwie jak najdalej poza granice 
miasta.

Więc pierwszy problem architek­
tów: komunikacja. Trzy równoległe, 
nowoczesne, arterie — wiązać będą 
krańce tego tak oryginalnie rozło­
żonego miasta. I problem drugi, 
przed którym stanęli architekci: 
zmienić warunki klimatyczne. Otóż 
liczba słonecznych dni jest tu taka 
jak w Jałcie czy Soczi. Ale klimat 
zupełnie inny: silne wiatry z pu­
styń śroakowo-azjatyckich nanoszą 
na miasto tumany piasku, wysuszają 
dodatkowo klimat. Toteż ta zieleń, 
która tak urzeka — jest nie tylko 
elementem estetyki. Będzie jej jeszcze 
więcej — znacznie więcej, niż przy­
jęto w optymalnych normach euro­
pejskich. A wszystkie jary, których 
tu mnóstwo, napełnione zostaną 
wodą z nowo utworzonego „morza” 
przez zaporę wołżańskiej elektrow­
ni wodnej. Nawiasem mówiąc, oba 
te nowe morza — wołżańskie i cym- 
lańskie z drugiej strony Kanału 
Wołga — Don wywołały już tutaj 
odczuwalne zmiany w klimacie. La­
tem jest wiele znośniej, wilgotniej 
— mówią mieszkańcy Wołgogradu.

reprezentacyjna
Po natłoku wydawniczym w 

okresie majowych dni o- 
światy i książki, nieco 
mniej pozycji ukazuje się 

teraz spod prasy drukarskiej. 
Jakościowo jednak w większości 
są to pozycje cenne i znajdą nie­
wątpliwie zapalonych amatorów, 
zatem spieszę je zaanonsować czy­
telnikom, dopóki jeszcze czas.

Przede wszystkim prawdziwy 
rarytas wydawniczy, nowa kapi­
talna pozycja PWN-u, przekład 
pracy małżonków Charles A. i 
Mary R. Beard „ROZWOJ CYWI­
LIZACJI AMERYKAŃSKIEJ”, 
najpełniejszego chyba z dotychcza­
sowych studium o narodzie i spo­
łeczeństwie amerykańskim. Jest 
to ambitna próba stworzenia syn­
tezy historii Stanów Zjednoczo­
nych, doskonała w formie literac­
kiej, niesłychanie wszechstronna, 
poprzez nacisk na ekonomiczną in­
terpretację dziejów umożliwiająca 
ukazanie rozwoju społeczeństwa 
Ameryki w wielkim panoramicz­
nym obrazie.

Wzbogaciła się również ostatnio 
biblioteka filozo­
ficzna PWN-u o 
dwie nowe, war­
tościowe pozycje. 
Gto wreszcie po 
raz pierzeszy w 

z książką na
języku polskim ukazał się skon- 
densoicany skrót podstawowego 
dzieła „METODA POZYTYWNA 
W SZESNASTU WYKŁADACH”, 
twórcy systemu tzio. filozofa po­
zytywnej Augusta Comte'a. Drugą 
cenną pozycją jest „MYŚL LE­
ONARDA” Cesare LuporinPego, 
jednego z czołowych badaczy 
twórczości człowieka, który stojąc 
na pograniczu niejako dwóch 
światów jak nikt inny torował 
drogę temu nowemu, wysuwając 
teoretyczny postulat eksperymen­
towania.

Otrzymaliśmy także kilka no­
wych prac z zakresu sztuki. 
Przede wszystkim pragnąłbym za­
lecić wydaną przez PZWS, świetnie 
napisaną książkę Stefana Szumu- 
na „O SZTUCE I WYCHOWANIU 
ESTETYCZNYM”.

Autor omawia tam krąg za­
gadnień związanych z odbiorem 
sztuki, wskazując na zasadniczą 
ich wagę w rozwoju osobowości 
ludzkiej, a jednocześnie poprzez 
przykład i bezpośrednią relację, 
ułatwiając przyszłym wycho­
wawcom i odbiorcom znajdywanie 
form szerszego i pełniejszego krze 
wienia codziennego kontaktu z 
najcenniejszymi wartościami este­
tycznymi.

„Książka i Wiedza” pięknie wy­
dała „KRAJOBRAZ Z TĘCZĄ” 
Jadwigi Stępieniowej, przystępnie 
ukazane sylwetki artystów pol­
skich od Wita Stwosza do Duni­
kowskiego, forma albumowa, bo­
gaty dobór reprodukcji, w sumie 
jakieś podstawowe compendium 
wiedzy o naszych najwybitniej­
szych plastykach. Wydawnictwo 

Literackie w Krakowie ze swojej 
strony poszczycić się może wspa­
niale wydaną, potrzebną i przej­
rzystą pracą Romana Reinfussa 
„MALARSTWO LUDOWE”, gdzie 
aż „oczy się ćmią” od tych wszyst­
kich świątków, zbójników, obrazów 
samorodnych talentów, prymitywi­
stów, od nieznanych dawnych au­
torów aż po krynickiego Nikifora. 
Tekst doskonale wprowadza w za­
gadnienie, czym jest sztuka ludo­
wa. „Arkady” kontynuują serię 
albumikową — poświęconą rzeźbie 
polskie], icydając obecnie tom 
Dariusza Kaczmarzyka „WŁADY­
SŁAW OLESZCZYNSKI”, dosko­
nałe studium o tym najwybitniej­
szym rzeźbiarzu naszym okresu 
romantyzmu, z Poznaniem szcze­
gólnie blisko zwia.zanym (autor 
zniszczonego przez hitlerowców 
pomnika Mickiewicza).

Sporo poezji wśród ostatnich wy 
dawniczych jaskółek. Nakładem 
PIW-u ukazały się „WIERSZE 
I POEMATY” Władysława Bro­
niewskiego, ukazujące twórczość 
poety od tomiku „Wiatraki” z 

roku 1925 aż po 
ostatnie utwory. 
Broniewski już w 
czasie choroby, 
intensywnie pra­
cował nad przy­

gotowaniem tomu.
PIW także opublikował kolejny 

tom cyklu „ZBIORU POETOW 
POLSKICH XIX WIEKU”, w oprą 
cowaniu benedyktyńsko pracowi­
tego Pawła Hertza. Równie pięknie 
jak poprzednie wydany tom trzeci 
za wiera utwory poetów urodzonych 
między r. 1821 i 1850.

W serii „Biblioteki narodowej”, 
nakładem „Ossolineum” ukazał się 
opasły tom zbiorczy pt. „BALLA­
DA POLSKA” w opracowaniu 
Czesława Zgorzelskiego poprze­
dzony ciekawym i wyczerpującym 
wstępem. Warto prześledzić roz­
wój tego rodzaju literackiego, od 
J. U. Niemcewicza aż po Wł. Bro­
niewskiego.

Jest też ostatnio i kilka pamiętni 
ków, mających tak wielkie powo­
dzenie wśród odbiorców. I tak 
nakładem „Czytelnika” ukazały 
się jednocześnie oba tomy wspom­
nień Jerzego Putramenta „POŁ
WIEKU”, pasjonująca i tematycz­
nie i formą ujęcia lektura spraw 
związanych zwłaszcza z okresem 
dwudziestolecia i ostatniej wojny. 
Z dalej sięgających w historię 
wspomnień swego rodzaju rewela­
cją staną się Michała Czajkowskie 
go (Sadyka Paszy) „MOJE WSPOM 
NIENIA O WOJNIE 1854 ROKU”, 
wydane przez MON. Kapitalne są 
te wspomnienia pisarza, działacza, 
polityka i wojownika, postaci 
jednej z barwniejszych w naszych 
dziejach, zarazem tragicznej. Tło 
jego wspomnień — to nie tylko 
sprawa polska na tle wojny krym 
skiej, ale także i obraz ówczesnej 
emigracji, smutny, jak każdy obraz 
emigracyjny.

Co najmniej pięć pozycji—

Nie ma „ogórków" na lamach prasy tego lata 
— przynajmniej do tej pory. Być może, wiąże 
się to z zgoła z marcową aurą, która wielce daje 
się we znaki wczasowiczom, ułatwiając zarazem 
publicystom „przetrwanie" lipca.

kiem czego powstaje układ niesprzyjający rozwo­
jowi postępu i pozbawiający gospodarkę narodo­
wą wielu korzyści i sukcesów zarówno dzisiaj, jak 
i na przyszłość. (...) Jeżeli dodamy do tego, że po­
za stanowiskami kierowniczymi płace inżynierów 
1 techników nie wiele lub wcale nie przewyższają 
płac wykwalifikowanych robotników, to musimy 
dojść do wniosku, że coś jest nie w porządku 
i stan taki nie stwarza bodźca do podwyższania 
kwalifikacji".

Echa pamiętnego procesu

Rasowy felietonista Życia Gospodarczego, 
sygnujący swoje stałe felietony („Dumping 
słów") pseudonimem KLAKSON — tym razem 
nawiązał do procesu, jaki się odbył po pa­
miętnej katastrofie na statku „Konopnicka" 
w Stoczni Gdańskiej. KLAKSON polemizuje z pu­
blicystami Kąkolem i Rowińskim, którzy na ła­
mach „Prawa i Życia" poruszyli ten sam temat. 
Polemika między tęgimi piórami obu czasopism 
dotyczy problemu winy i kary oraz osobistego 
dramatu, jaki słał się udziałem byłego dyrekto­
ra naczelnego Stoczni — Wychowskiego.

„Od dyrektora można żądać, żeby zwalczał nie­
realne plany, żeby czynił wszystko dla zabezpie­
czenia środków i warunków do prowadzenia pro­
dukcji w ładzie, zgodzie z przepisami, żeby mini­
malizował bałagan i wystrzegał się produkowania 
na wariata. Nie można odeń żądać, żeby w wypad­
ku kiedy zabiegi jego nie odnoszą dość szybkiego 
skutku, odmawiał wykonywania zadań, lub odcho­
dził. Nie twórzmy sytuacji abstrakcyjnych i nie 
stawiajmy go przed fikcyjnym ■wyborem, którego 
realność spowodowałaby, że nie byłoby komu kie­
rować produkcją. Mało: właśnie majac na uwadze 
obiektywnie panujące stosunki i warunki, pozwól- 
my mu na margines ryzyka, na. samodzielna grę 
i samodzielną za nią odpowiedzialność służbową”.

Ty|e — KLAKSON. Problem na pewno nie­
zwykle interesujący dla ludzi, związanych z ży­
ciem gospodarczym (i nie tylko gospodarczym).

H€P od kulis
W miesięczniku Nowe Drogi (nr 7) obszerny 

artykuł opublikowali Władysław Kostuj i Zbi­
gniew Łukomski — dyrektorzy naczelny i tech­
niczny Zakładów Przemysłu Metalowego „H. 
Cegielski". Wspomniana publikacja nawiązuje 
do problemów X Plenum KC PZPR, które doko­
nało analizy sytuacji w przemyśle maszyno­
wym. Autorzy omawiają działalność, osiągnięcia 
i potknięcia kierowanego przez siebie przedsię­
biorstwa na tle uchwał Plenum. Obok interesu­
jących uwag na temat kwalifikacji załogi, dyrek­
torzy HCP ujawniają słabość zaplecza technicz­
nego Zakładów. Najciekawsze jednak — /a 
zarazem dyskusyjne — wydają się nam uwagi 
autorów, dotyczące bodźców i anłybodźców 
w zakresie postępu. Oto fragment końcowy pu­
blikacji:

„Cheemy przy okazji podkreślić, że technicy by­
najmniej nie chcą posiadać głosu decydującego 
w życiu gospodarczym kraju. Natomiast wyraża- 

• ja przekonanie, że wiele spraw, gospodarcze sfery 
* kierownicze widzą w niewłaściwym świetle, skut­

Najtrudniej omawiać bieżące wydania ty­
godnika Polityka. Trudno, bowiem niemal cały 
numer jest „do czytania". Najnowsze wydanie 
„Polityki" przynosi co najmniej pięć pozycji jak 
najbardziej godnych polecenia. Zatem — tele­
graficznie:

Intelektualiści a świat współczesny — to ty­
tuł niezwykle zajmującej rozmowy czworga 
przedslawicieli „Polityki'' z Jean-Paul Sartrem. 
Jeszcze raz o ankietomanii — to replika Adama 
Schaffa na liczne wypowiedzi kontrowersyjne, 
drukowane przez „Politykę" w związku z roz- 
poczęlą na łamach tygodnika (przez tegoż au­
tora) dyskusją o socjologii. Po owocach ich po­
znacie — to artykuł Barbary W. Olszewskiej, 
omawiający — nazywając rzecz po imieniu — 
kanty rozmaitych wytwórenek produktów spożyw­
czych. Niestety, autorka rozpoczyna przykładem 
z Poznania:

„Nazywa się: Krówka poznańska c orzeszkami. 
Producent: Spółdzielnia Inwalidów Poznań. Cena 
109 g tabliczki: 2,20 sł. Znak normy: WKC XIII 
37/17/59. Orzeszków w Krówce — ani śladu”.

W dyskusji sportowej („Polska gola"!) m.‘ in. 
zabrał tym razem głos trener koszykówki po­
znańskiego „Lecha" — Florian Grzechowiak, 
który omawia problemy miejscowego AZS-u. 
Anna Lechowska kontynuuje swoje rewelacyjne 
„zapiski nauczycielki".

I jeszcze niezwykle ciekawa pozycja: Zrehabi­
litowani — pięć zdjęć i pięć życiorysów (prze­
drukowanych za dziennikiem „Izwiesłia") wy­
bitnych działaczy radzieckich/ którzy padli ofia­
rą nieuzasadnionych oskarżeń w czasach kultu 
jednostki.

Na koniec nasze „trzy grosze" w sprawie, po­
ruszonej przez Czytelników „Polityki": jaki powi­
nien być format tygodnika. Głosujemy za jego

zmianą na podobny do amerykańskiego „Time’u", 
lub NRF-owskiego „Spiege!’a".

O katolickim ruchu wydawniczym
Nowa Kultura tym razem przynosi szereg 

szczególnie ciekawych pozycji. A więc przede 
wszyslkim pierwszy odcinek studium Wacława 
Sadkowskiego Wokół katolickiego ruchu wy­
dawniczego. Wreszcie ktoś podjął obszerniej 
ten temat! Sadowski na pierwszy ogień wziął 
Wydawnictwo „Pallołinum", poczym omawia 
publikacje Wydawnictwa „Znak". Stanisław Dan 
w artykule „Kultura i kultura" raz jeszcze po­
dejmuje nieśmiertelny temat konińskiego ugoru 
kulturalnego. Niesłychanie ciekawy w formie 
i treści jest Juliana Przybosia Do poetów bez- 
przestankowiczów list otwarty, a prorocza rewe­
lację stanowi Najkrótsza recenzja Lecha Zahor­
skiego z Sopockiego Festiwalu Piosenki.

Rozmaitości
W najnowszych Kierunkach odnotowaliśmy 

Jana Adamskiego omówienie wysławionej przez 
Teatr Nowy sztuki Wiktora Hugo „Angelo Tyran 
Padwy” (b. pochlebne) oraz wystąpienie pole­
miczne niejakiego X. przeciwko grupie „Ty- 
godmka Powszechnego”. Kolejne wydanie Ży- 
cia Literackiego przynosi recenzje książkowe 
Jerzego Korczaka (z książki J. Przymanowsktego 
„Ze 101 frontowych nocy”) i Bogusława Koguta 
(z „Spotkań z rzeką” H. Janfosa, J. Kułłuniaka, 
Z. Romanowskiego oraz z „Samotnika z ulicy 
Północnej” L. Golińskiego). Ponadio „Życie Li­
terackie” drukuje List z Poznania Czesława 
Michniaka, w którym autor m. in. informuje, iż 
otrzymał stypendium literackie, ufundowane 
przez HCP.

I jeszcze Świerszczyk: pełne dwie strony 
pięknie ilustrowanych „Fraszek o ptakach" Wło­
dzimierza Scisłowskiego. Włodziu, brawo
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